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LEKCJA
z pierwszego listu św. Piotra, rozdz. 4, w. 7—11.

N a j m i l s i ! R o z t r o p n i  b ą d ź c i e  i c z u w a j c i e  w  m o d l i t w a c h ,  

a n a d e w s z y s t k o  m i e j c i e  u s t a w i c z n ą  m i ł o ś ć  j e d n i k u  d r u g i m ,  

b o  m i ł o ś ć  z a k r y w a  w i e l k o ś ć  g r z e c h ó w 7 G o ś c i e  r a d z i  p r z y j ­

m u j c i e  j e d n i  d r u g i c h  b e z  s z e m r a n i a - K a ż d y ,  j a k o  w z i ą ł  ł a ­

s k ę ,  u s ł u g u j ą c  j ą  j e d e n  d r u g i e m u ,  j a k o  d o b r z y  s z a f a r z e  r o z ­

l i c z n e j ł a s k i  B o ż e j . J e ś l i  k t ó r y  m ó w i , j a k o  m o w y  B o ż e ;  

J e ś l i  k t ó r y  p o s ł u g u j e , j a k o  z  s i ł y ,  k t ó r e j  B ó g  d o d a w a ,  a b y  

w e  w s z e m  b y ł  p o c h w a l o n  p r z e z  J e z u s a  C h r y s t u s a , k t ó r e m u  

j e s t  c h w 7 a ł a  i p a n o w a n i e  n a  w i e k i  w i e k ó w .

El^ANGELJA
św. Jana rozdz. 15, wiersz 26—27; rozdz. 16, 

wiersz 1—4.

Onego czasu rzekł Jezus do Swoich ucz­
niów: Gdy przyjdzie pocieszyciel, którego Ja 

wam poślę od Ojca, Duch prawdy, który od 

Ojca pochodzi: on o Mnie świadecwo dawać 

będzie. I wy świadectwo wydawać będziecie, 

bo ze mną od początku jesteście. Tom wam 

powiedział, abyście się nie gorszyli. Wyłączą 

was z bóżnic; ale idzie godzina, że wszelki, któ­
ry was zabija, mniemać będzie, że czyni posłu­
gę Bogu. A to wam uczynią, iż nie znają Ojca, 

ani Mnie. Alem to wam powiedział, abyście, 
gdy godzina przyjdzie, wspomnieli na to, że 

Ja wam powiedział.

Nauka
Jak dał świadectwo Duch św. o Chrystusie?

Z d a ł o n  i m  ś w i a d e c t w o . 1 . P r z e k o n y w u j ą c  A p o s t o ł ó w ,  

a  p r z e z  A p o s t o ł ó w  w i e r n y c h  o  B ó s t w i e  C h r y s t u s o w e m . 2 -  

D a j ą c  t a k  A p o s t o ł o m , j a k o  i p i e r w s z y m  C h r z e ś c i j a n o m  d a r  

c z y n i e n i a  c u d ó w , p r o r o k o w a n i a  i p r z e m a w i a n i a  r ó ż n e m i j ę ­

z y k a m i ,  p r z e z  c o  ś w i a d c z y ł , ż e  o s o b a  i  n a u k a  C h r y s t u s a  j e s t  

r z e c z y w i ś c i e  B o s k ą . 3 . S w ą  p o c i e c h ą  d o d a w a ł i m  m ę s t w a  

i s i ł y  u d o w o d n i e n i a  s w e j  w i a r y  w  C h r y s t u s a  p r z e z  t o , ż e

z n o s i l i z a  n i e g o  w s z y s t k i e  m ę k i , a  n a w e t  i ś m i e r ć  i k r w i ą  

s w o j ą  z d a w a l i ś w i a d e c t w o  o  C h r y s t u s i e .

Jak dawali A p o s t o ł o w i e  świadectwo o Chry­
stusie?

1. P o c z ą w s z y  o d  Z i e l o n y c h  Ś w i ą t r o z e s z l i  s i ę  n a  w s z e  

s t r o n y  i g ł o s i l i ś w i a t u ,  ż e  P a n  J e z u s  j e s t  p r a w d z i w y m  B o ­

g i e m  i o b i e c a n y m  M e s y a s z e m . 2 . S t w i e r d z a l i  w ł a s n ą  w i a r ę  

w  C h r y s t u s a  ż y c i e m  ś w i ą l o b l i w e m  i m ę ż n e m  z n o s z e n i e m  

w s z e l a k i c h  m ą k , a  n a w e t ś m i e r c i . 3 - O k a z y w a l i B o s k o ś ć  

s w y c h  n a u k  i k a z a ń  c u d a m i i r o z l i c z n y m i  z n a k a m i .

I  n a  n a s  c i ą ż y  o b o w i ą z e k  d a w a n i a  ś w i a d e c t w a ,  ż e  C h r y ­

s t u s  j e s t  B o g i e m , P a n e m , Z b a w i c i e l e m  i s ę d z i ą  n a s z y m .  

S a m  J e z u s  m ó w i : W s z e l k i ,  k t ó r y  m n i e  w y z n a  p r z e d  l u d ź m i ,  

w y z n a m  g o  j a  t e ż  p r z e d  O j c e m  M o i m ,  k t ó r y  j e s t  w  n i e b i e -  

s i e c h ;  a  k t ó r y b y  s i ę  M n i e  z a p r z a ł  p r z e d  l u d ź m i ,  z a p r z ę  s i ę  

g o  i J a  p r z e d  O j c e m  M o i m " -  ( M a t . .  1 0 ,  3 3 ) . M y  z a ś  d a j e m y  

ś w i a d e c t w o  o  C h r y s t u s i e  i w y z n a j e m y  G o  w o b e c  ś w i a t a  w i a ­

r ą  w  N i e g o  i ż y c i e m  p r a w d z i w i e  c h r z ę ś c i j a ń s k i e m . Z a p i e r a ­

m y  G o  s i ę  n i e t y l k o  p r z e z  n i e w i a r ę  i d a w a n i e  p o s ł u c h u  f a ł ­

s z y w y m  n a u k o m , a l e  i p r z e z  g r z e s z e n i e  n i e c h r z e ś c i j a ń s k i e  

ż y c i e .
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Z m y sł E aslad o /is id w ’i a k aaafó w
• N iezb ad an e ta jem n ice  sto rczy kó w

(U J

S to rczy k i są n ajb ard z ie j ta jem n iczy m i 

ro ślin am i n a św iecie, liczne ich w łaśc iw o ­

śc i p o zo sta ją d o d ziś n iezb adan e , n a razie  

o siąg n ięto jed y n ie m o żno ść h o d o w an ia ich  

z n asio n , co d o ro k u 1 8 4 6 , n aw et 1 8 9 7 u -  

w ażan o za n iem o żliw e.

P ierw szy m , k tó rem u u d ało się w y h od o ­

w ać o rch id eę z n asien ia , b y ł o g ro d n ik an ­

g ielsk i D o m in i, a le o p raco w an y p rzez n ieg o  

p rzep is zo sta ł sk radz ion y , w sk utek czeg o  

n a d łu g i czas u stała zn o w u m o żno ść sz tu ­

czn eg o h o d o w an ia sto rczy k ó w . W ro k u  

1 8 9 7 zajął się ty m  zag ad n ien iem  sły nn y b o ­

tan ik fran cu sk i B ern ard i o d k ry ł, że d o  

k iełk o w an ia n asio n sto rczy k ó w n iezb ęd ­

n y jest p ew ien m isk ro p ijn y g rzy b ek , k tó ­

ry zaszczep io n y n a n asien iu sam  w p raw d zie  

o b u m iera , a le sk łan ia je d o w y p u szczen ia  

k ie łk ó w . W  ten sp o só b u jaw n io n o p ierw ­

szą ta jem n icę ty ch n iezw y k ły ch k w iató w .

B ern ard d o p ro w ad ził d o k iełk o w an ia n a ­

sio n a sześćd z iesięc iu p rzeszło ró żn y ch  

g rzy b ó w , g d y ż n asien ie k ażd eg o g atu n k u  

reag u je ty lk o n a p ew ną o d m ian ę g rzy b k a . 

P o n iew aż zaś zn am y p rzesz ło ty siąc o d ­

m ian sto rczy k ó w  d u żo jeszcze czasu u p ły ­

n ie , zan im  w szy stk ie b ęd zie m o żn a h o d o ­

w ać sz tu czn ie . W y h o do w an ie k w iatu z  

n asien ia trw a zresz tą aż szesn aście m ie ­

sięcy .

N iezb ad an ą n ato m iast ta jem n icę o rch i­

d ei stan o w i je j zm y sł n aślad o w n ictw a.  

K w iat ten n ie p o siad a an i w łasn eg o k sz ta ł­

tu an i zap ach u , lecz n aślad u je zaw sze o to ­

czen ia . Jeże li ro śn ie w p o b liżu ro zk ład a ­

jący ch się zw ło k , cu chn ie jak o n e , sk o ro  

zaś w  o toczeniu fio łk ów , to n ab iera ich za ­

p ach u . Is tn ieją sto rczy k i o o d u rza jącej w o ­

n i jaśm inu , o zap ach u ró ż , an y żk u lu b k re ­

zo lu . S ą tak że i tak ie, k tó re p o zw alają  

so b ie n a d o w cip n e ig rzaszk i z lu d źm i. S k o ­

ro d o tak iej ro ślin y zb liży się M alajczy k  

w y d aje o n a zap ach an y żu , g d y p o d ejd zie  

M u rzy n zm ien ia w o n sw o ją n a k reo zoto w ą, 

b iały w reszcie cz łow iek w y w o łu je u n iej za ­

p ach jaśm inu . P rzy czy n a teg o jest ab so ­

lu tn ie n iezn an a , a le n iek tó re o rch id eę in a ­

cze j w p o łu d n ie , a jeszcze in a ­

cze j w ieczo rem . Z m ian o m  ty m  zresz tą u -  

łeg ają jed y n ie w  sw ej p o d zw ro tk o w ej o jczy ­

źn ie.

K szta łty sto rczy k ó w są tak że b ard zo  

ró żn e. N ależące d o te j sam ej ro d z in y m a ­

ją raz p ła tk i p o d o b n e d o sk rzy d eł m o ty li, 

t© zn ó w  d o ch rab ąszczó w  lu b o w o có w ro s ­

n ący ch w lesie d ziew iczy m . T u b y lcy E ra-

P ierw sza  lo te ri
Loteria u ch o d zi za w y m y sł b ard zo  

dawny, n iek tó rzy u trzy m u ją , że b y ła  

zn an a ju ż p ierw o tn y m  lu d o m eu ro p ej­

sk im . Jed n ak o w ó ż b ad acz fran cu sk i 

Karol F lo ran g e u sta lił, że p ierw sza lo ­

te ria d o b ro czy n n a , o p arta n a zasad ach  

p o d o bn y ch d o d zisie jszy ch , zo stała zo r­

g an izo w an a za p an o w an ia L u d w ika  

XIV p rzez k siężn ę b u rg u n d zk ą .

L u d no ść W ersa lu c ierp iała o k o ło r. 

1 7 0 0 w ielk ą n ęd zę . P rzeb y w ająca n a  

d w o rze k ró lew sk im k siężn a b u rg u dzk a  

p o stan o w iła p rzy jść je j z p o m o cą i o b ­

m y śliła p lan lo te rii, zb liżo n y d o teg o , 

aa k tó ry m  d o d ziś d n ia o p iera się fran ­

cu sk a lo te ria , p ań stw o w a. N ad w o rn y  

d ru k arz F ran ciszek M u g u et w y d ru k o ­

wał lo sv , k tó re so rzed aw an o u czestn i-

B al w  k o śc ie le
Oryginalny zwyczaj w wiosce francuskiej

T u ry -  c i zw ied za jący F ran cję m ieli 

m o żn e 'r o g ląd an ia p rzed k ilk u d n iam i 

n iezw y k łeg o w id o w isk a : b alu w k o śc ie ­

le w o b ecn o śc i d u ch o w ień stw a. O so b li­

w y ten zw y czaj, d atu jący się o d ro k u  

1 3 5 0 . o b ch o d zo n y jest co ro czn ie w  w io ­

sce B arg eole n a p am ią tk ę św . M arcele ­

g o . w y g n an eg o p rzez k T O n W izy go tó w  

i zm arłeg o w p o b liżu te j w io sk i.

W  p ierw sze j p o ło w ie 1 6 -g o w iek u  

zn alez io n o szczą tk i zm arłeg o b isk u pa . 

D w ie w io ski w alczy ły z so b ą o p raw a  

d o re lik w ii O p sse i B arg eo lo . S p ó r ro z ­

sąd z ić m iał k siążę P ro w in cji.

P o n iew aż jed n ak k siążę zw lek ał z  

ro zstrzy g n ięc iem , m ieszk ań cy B arg eo ic  

p o stan o w ili zaw ład n ąć siłą zw ło k am i  

św ię teg o . O b ieg li k lasz to r i p o zd o b y ­

c iu g o , zab raw szy tru m n ę ze zw ło k am i 

zy lii, g łó w n ej o jczy zn y d zik ich sto rczy k ó w , । 

u trzy m u ją , że ro ślin a ta m o że n aślad o w ać  

k ażd y k sz ta łt, jak i „zo b aczy 1 4 w śró d p ier­

w o tn ej p rzyro d y . B o tan icy są n iek ied y  

sk ło n n i d o p rzy zn an ia im  słu szn o śc i, d o k o ­

n y w an o b o v /iem  d o św iad czeń i o k aza ło się , 

że o rch id ea p rzy sto sow u je się d o ść szy b k o  

d o p o k azan eg o je j w zo ru .

N ic d ziew n eg o , że d o k o ła ty ch k w ia tó w  

p o w sta ły n ajb ard z iej n iesam o w ite leg en dy .  

B ad acz H au ck , k tó ry la ta całe sp ędził n a  

p o szu k iw an iu sto rczy k ó w w lasach n ad  

b rzeg am i O rin o ko , u trzy m u nje n iew zru sze ­

n ie, że m o g ą o n e n aślad o w ać n aw et b arw y . 

T w ierd zen ie jeg o o d n o si się d o jed n eg o g a- ’

Jak  zach o w ać w
W m iesięczn ik u fran cu sk im „N o tre < 

b eau te“ w y p o w iad a się n a ten tem at M i- 

stin g u et. Jest ch y b a k o m p eten tn a, b o m a  

6 5 la t, a d o tąd czaru je g ib k o śc ią , w d zię ­

k iem i — m ło d o śc ią . T ak jest: m ło d o - \ 

śc ią . Jak o n a to ro b i?

M istin g u ett, u rod zo n a w b ied n ej ro d zi­

n ie m ieszczań sk ie j, zaczę ła k arie rę arty ­

sty czn ą w 3 0 -y m ro k u ży cia . I zw y k ła , 

p rzecię tn a , sta rsza p an n a, n azw isk iem  

Jean n e G o u rg eo is , zy sk a ła z m iejsca n ieb y - i 

w ałe p o w o d zen ie .

„A żeb y m ieć szczęśc ie —  p isze M istin ­

g u ett —  trzeb a m ieć ro zum  i serce. Jak  

k to teg o n ie m a. n iech b ęd zie d o sy ć in te li­

g en tn y , żeb y się o to p o starać . T rzeb a ; 

się zd o b y ć n a w o lę i tren in g w  ty m  k icru n - i 

k u . i

W  żad n y m  w y p ad k u n ie n ależy p o d d a- ’ 

w ać się zw ątp ien iu . N ig d y n ie o p o w iad ać  

n ik o m u o sw o ich zm artw ien iach , b o to n i- i 
k o g o n ie o b ch o d zi. Z aw sze się u śm iech ać. |

T rzec ia rad a: n ie trak to w ać lek k o sw o - • 

jeg o zd ro w ia fizy czn eg o .

T ak w ięc: ro zu m  i serce , d o b ry n astró j ■ 

i zd ro w ie" .

B ag atela! A le jak to o siąg n ąć? M istin ­

g u ett w sk azu je n a sw ó j try b ży cia . K o sm e ­

ty k ó w  p raw ie n ie u ży w a, n ato m iast p ie lęg ­

n u je w ło sy . D w a razy n a d zień k ąp ie się  

w w o d zie z o trąb k am i, co n ad aje je j sk ó ­

rze ak sam itn ą e lasty czn o ść . T em p eratu ra  

w o d y n ie p rzek racza n ig d y 3 7 sto p n i, t. j. 

tem p eratu ry c iała lu d zk ieg o . P rzed k ąp ie ­

lą , M istin g u ett g im n asty k u je się i p o d d aje  

m asażo w i. L atem , n a w si, tren u je się w  

b ieg u i 3 0 razy o b ieg a w o k ó ł o g ro d u , o ta-

i d o b ro czy n n a :
k o m  lo te rii. R ek lam o w an o ją b ard zo - 

m o cn o i o b liczo n o w p ły w  z n ie j n a su - i 

m ę d w u d ziestu ty sięcy lu id o ró w . O sta- ।  

teczn ie w y n ió sł o n jed n ak ty lk o 1 8 ty - i 

sięcy . D ziesięć p ro cen t zy sk u p rzezna- ; 

czo n o n a u b o g ich W ersa lu . G łó w n a  

w y g ran a w y n o siła cz tery ty siące lu id o ­

ró w , co o d p o w iad ało n o m in aln e j w arto ­

śc i o śm iu se t ty sięcy fran k ów , o b ecn y ch  

p rzy zn aczn ie w ięk sze j sile k u p n a. P o - • 

za ty m  b y ły d w ie w y g ran e p o 1 .5 0 0 lu i- i 

d o ró w , d w ie p o ty siąc , p ięć p o 5 0 0 i ! 

w iele m n ie jszy ch . L o sy c ieszy ły się  

w ielk im  p o p y tem , w  p ałacu k ró lew sk im  

u rząd zo n o k ilk a p u n k tó w  ich sp rzed a ­

ży . N u m ery w y ciąg a ła sam a k siężn a  

w  o b ecn o śc i k ró la .

p rzen ieśli ją d o sw ej w si. P o d ro d ze u -  

ro czy sta p ro cesja sp o tk a ła się z g ru p ą  

ro zw ese lo n y ch m ło d y ch ch ło p có w i 

d ziew cząt, k tó rzy zab iw szy b y k a , za ­

b iera li się d o u p ieczen ia g o . M ło d zież  

? p o łączy ła się z p ro cesją , d y m czascm  ;

w  B arg eo le z n iec ie rp liw o ścią o czekiw a ­

n o rezu lta tó w  ek sp ed y cji.

N a w id o k n ad ch od zące j p ro cesji z  

tru m n ą b isk u p a , m ieszk ań có w  w io ski o - ’ 
| g arn ą ł n ieb y w ały en tu z jazm . P o w n ie- j 

• sien i  u re likw ii d o k o śc io ła , ro zp o czę to  

! rad o sn e p ląsy , śp iew ając i w iw atu jąc .

O d te j p o ry n a p am ią tk ę teg o zd a-  

i rżen ia w k o śc ie le ty m  o d b y w a się d o -  

! ro czny b al, a szczą tk i św . M arceleg o  

o b n o szo n e są u ro czy śc ie w o k ó ł k o śc io-  

' la .
i 1

tu n k u zw an eg o C o elg y n e A sp era ta . H au ck  

zn alazł o rch id eę teg o ro d za ju w  lesie d zie ­

w iczym i ch ia ł ją zerw ać , g d y ż p o d o b ała  

m u się je j c iem n o b łęk itn a b arw a, p o d ; 

d rzew em jed n ak , n a k tó ry m ro sła, u k ry li j 

się In d ian ie i n ap ad li n a H au ck a o raz jeg o  

to w arzy szy . W y w iązała się w alk a i p o d ­

czas n iej jed en In d ian in w sp iął się n a d rze ­

w a, z k tó reg o p n ia w y rasta ła o rch id ea , o - 

trzy m ał p o strza ł i zaczą ł k rw aw ić , b arw iąc  

d rzew o n a czerw o n o . H au ck p o cz terech  

d n iach p rzy szed ł zn o w u n a to m iejsce i 

stw ierd z ił, że p ła tk i sto rczy k a p rzy b rały  

k o lo r c iem n o -czerw o n y , zach o w u jąc ty lk o  

n a k o ń cach d aw n ą b arw ę b łęk itn ą .

ieczfią m ło d o ść
cza jąceg o je j w illę. P rzed śn iad an iem  

ćw iczy się w tań cu p rzy d źw iękach p ate-  

fo n u . W  o g ó le jest w ielk ą zw o len n iczk ą  

g im n asty k i: „Jestem  teg o zd an ia —  p isze  

—  że ty lk o p rzy g im n asty ce m o żn a zach o ­

w ać św ieżo ść , m ło d o ść i m ło d zień czą lin ię.

... goryla
; P rzez d łu ższy czas k rążyły o g o ry lu  

, n ajfan tasty czn ie jsze o p o w ieśc i. P u śc ił 

| je w  św ia t p o d ró żn ik fran cu sk i d u C h a-  

illu , k tó reg o p ew ien w y d aw ca p ary sk i 

w y słał d o A fry ki z p o lecen iem  n ap isa ­

n ia „sen sacy jn e j" k siążk i o n o w o o d k ry - 

ty m  g o ry lu . D u C h aillu u czy n ił zad o ść  

tem u ży czen iu . —  P ierw szeg o ży w eg o  

g o ry la p o siad a ła w ro k u 1 8 6 1 m en a ­

żera A m ery k an in a W o m bw ella . D ru g i  

ży w y eg zem p larz zd o b y ło w ro k u 1 8 7 2  

ak w ariu m  b erliń sk ie . Z w ierzę ta te jed ­

n ak że ży ły w  n iew o li ty lk o b ard zo k ró t­

k o . —  N a w y b rzeżu G w in ei g o ry l jest 

o b ecn ie w y tęp io n y , m o żn a g o jed n ak  

sp o tk ać w  g łęb i lasó w  d ziew iczy ch , n aj­

w ięk sze zaś sk u p isk o g o ry li zn ajd u je  

się w sp ec ja ln y m  rezerw acie w K o n g o , 

g d zie w n iesk ręp o w an ej w o ln o śc i żv je  

• p o d o sło n ą p raw a o k o ło 1 0  0 0 0 sz tu k .

N iesp o d zian k i w  o d b io rze rad io w y m

Stulecie
G o ry la , n ajw ięk szeg o p rzed staw ic ie ­

la ro d z in y  m ałp , zn am y o d za led w ie stu  

la t. Z o sta ł o n o d k ry ty d o p iero w  ro k u  

1 8 3 8 , lu b jak tw ierd zą n iek tó rzy u czen i,  

p o n o w n ie o d k ry ty , g d y ż zn ali g o p o d o ­

b n o sta ro ży tn i, —  k tó rzy u m ieślili g o  

w śró d d em o n ó w  H ad esu . P ierw sze w ia-  

ro g o d n e w iad o m o ści o g o ry lu p o ch o d zą  

o d p o d ró żn ik a an g ie lsk ieg o W ilso n a . —  

k tó ry g o o d k ry ł w lasach d ziew iczy ch  

G w in ei. W ilso n sąd ził zrazu , iż ch o d zi  

w ty m  w y p ad k u o szczeg ó ln ie d u ży o -  

k az szym p an sa , d o p iero czaszk a , k tó rą  

m u o k aza li k ra jow cy , zd rad z iła m u , iż  

n atk n ął się n a zu p ełn ie n o w y g atu n ek  

m ałp . W ilso n , o czy tan y w k lasy k ach  

sta ro ży tn y ch , n azw ał n o w ą m ałp ę „g o ­

ry lem 4 4 w ed łu g n azw y afry k ań sk ieg o  

p o tw o ra leśn ego , zach o d ząceg o w  d zie ł­

k u k artag iń sk ieg o H an n o na .

R ad io słu ch acz , in te resu jący  się sp ec ­

ja ln ie o d b io rem  n a fa lach k ró tk ich , za ­

u w aży ł p ew n ie , że u leg ł o n w o sta tn ich  

czasach zn aczn y m  zm ian o m . N ależy to  

p rzy p isać p lam o m  n a sło ń cu , w y stęp u ­

jący m  co k ilk a la t, w ro k u 1 9 3 8 w y stę ­

p u jący m  b ard zo  siln ie . P lam y sło neczn e  

v /y w iera ją b ard zo d o d atn i w p ły w  n a o d ­

b ió r stacy j k ró tk o fa lo w y ch , tak , że o b e ­

cn ie m o żn a słu ch ać au d y cy j, k tó re d la  

p o siad aczy p rzec ię tn ych o d b o rn ik ó w  

b y ły n ied o stęp n e .

M . in . b ard zo d o b ry  o d b ió r d aje sta ­

c ja arg en tyń sk a L . S Y . T ran sra-  

d io B u en o s A ires, p racu jąca n a fa li 

1 6 ,5 6 , k tó ra n ad aje k ilk a razy d zien n ie  

o d stępach 10 -r??n u to w y ch k o m u n ik a ­

ty , k o le jn o  w  5 języ k ach . O d b ió r te j sta ­

c ji n iczy m  się n ie ró żn i o d o d b io ru p o ­

tężn y ch n ad ajn ik ó w eu ro p ejsk ich .

M o żn a ró w n ież o b ecn ie u zy sk ać o d ­

b ió r ca łeg o szereg u eg zo ty czn y ch sta ­

cy j, jak n p . T o k io i B en d o en g . T o k io  

ro zp oczy n a sw e au d y cje h y m n em  n aro ­

d o w y m , a zap o w ied zi p o d aje w języ ­

k ach eu ro pejsk ich . B an d o en g B atav ia  

n ad aje n a fa li 2 9 ,2 4 , ro zp oczy n ając o

R ó żd żk arz p o szu k u je
S ły n n y aw an tu rn ik i u w o d zic ie l k o ­

b ie t, k tó ry g raso w ał w liczn y ch sto li­

cach eu ro p ejsk ich w d ru g ie j p o ło w ie  

1 9 -g o ie l.u C asan o w a, o sied lił się —  

;ak w iad o m o —  w p o d eszły ch ju ż la ­

tach w  C zech ach , n a zam k u D u x , i tam  

lo k cn ał ży w o ta . Z o sta ł p o ch o w an y n a  

cm en tarzu p o ło żon y m w p o b liżu zam ­

k u . A le n ik t n ie d b ał o k o n serw ację te ­

g o g ro b u . T o też ju ż w  k ilk an aśc ie la t 

p o jeg o śm ierc i n ik t n ie m ó g ł d o k ład ­

n ie o k reślić m iejsca , g d zie sp o czy w ają  

jeg o szczą tk i.
~ C b ecn ie w iad o m o jed y nie , że w ty m  

m iejscu is tn ia ł k ied y ś cm en tarz , b o w iem  

o d czasu d o czasu zn ajd u je się tam  tru ­

p ie czaszk i i p iszczc ie . M o g iła słyn n eg o

C h ro n i n as o n a o d p rzed w czesn y ch zm ar­

szczek i b o lesn ej ap atii 4 1 . Jeże li k to m a  

d o b ry ap ety t, n iech się n ie g ło d zi, a le n iech  

za to n ie zan ied b u je g im n asty k i.

S am a M istin gu ett lu b i so b ie p o d jeść . 

..D ziś n a p rzy k ład —  m ó w i —  z jad łam  n a

śn iad an ie trzy sard y n k i z cy try n ą , sm ażo n e  

n a m aśle , p ó ł p ieczo n eg o k u rczęc ia z g ro ­

szk iem , a n a d eser —  trzy k aw ałk i an an asa  

z cu k rem . L u b ię sm aczn e rzeczy ! A le u -  

n ik am  jed zen ia n a n o c . Jeże li z jak ichk o l­

w iek p rzyczy n n ie m o g łam p o g im n astyk o -  

w ać się w d zień , to n a n o c b io rę g azo w ą  

w an nę z jo d em , b o to u su w a zb y teczn y  

tłu szcz".

W  ten sp o só b 6 5 -letn ia p atro n k a m ło ­

d y ch staru szek 2 0 -g o w iek u p ro p ag u je ru ch , 

jak o śro d ek n a w szy stk o , a p rzed e w szy st­

k im  —  sta ro ść . R u ch —  to ży cie . S am a, 

w 6 5 -tą ro czn icę u ro d zin , zro b iła w ięk szy  

ra id k o n n y z k ilk u k ark o łom n y m i sk o k am i.

C ały p ro g ram  M istin g u et n ie jest sk o m ­

p lik ow any . „C hętn ie —  p o w iad a —  w y p o ­

w ied ziała b y m  w o jn ę n a śm ierć i ży cie ty m  

k o b ie to m , k tó re zestarza ły się z w łasn e j 

w in y i p rzed w cześn ie w y g ląd a ją n a sta ro -  

w ink i. K o b ie ta , n ie d łu g o , b ęd zie d łu g o  

b u d ziła w śró d o to czen ia zach w yt i zaw iść".

C ó ż! K w estia ty lk o , czy g d y b y 3 5 la t 

tem u n ie b y ło u śm iech n ęło się d o M istin ­

g u ett szczęśc ie, czy m o g ła b y d zisia j p ro ­

w ad zić tak h ig ien iczn e ży cie i czy b y ła b y  

d o tąd tak a w d zięczn a i m ło da . ’

g o d z . 2 3 czasu śro d k o w o -eu ro p ejsk ieg o  

o d g im n asty k i p o ran n ej.

N ajw ięk szą n iesp o d zian k ą jest jed ­

n ak o d b ió r k ró tk ofa ló w ek p ó łn o cn o -a-  

m ery k ań sk ich W ay n e n a fa li 1 3 .9 9 m . 

m ięd zy 1— 2 g o d zin ą czasu śro d k o w o ­

eu ro p ejsk ieg o , B o u n d B ro o k (N ew  

Y o rk ) n a fa li 1 6 ,8 7 m . o d g o d z . 2— 2 3  

w ed łu g czasu śro d k o w o -eu ro p ejsk ieg o  

o raz P ittsb u rg i S ch en ec tad y n a fa li 1 9  

m . O d b ió r ty ch stacy j jest lep szy i sil-  

i n ie jszy o d o d b io ru stacy j eu ro p ejsk ich  

n a fa lach śred n ich . N ależy zazn aczy ć , 

। że p ro g ram y stacy j p ó łn o cn o -am ery - 

j k ań sk ich są b ard zo c iek aw e i sk ład a ją  

się z in te resu jący ch rep o rtaży i w y k ła- 

! d ó w , w y g łaszan y ch  w  języ k ach  n iem iec-  

• k im , fran cu sk im , w ło sk im i h o len d e r’- 

! sk im . R ó w n ież i o d b ió r eu ro p ejsk ich  

i stacy j k ró tk o fa lo w y ch , jak D av en try , 

■ R ad io C o lo nia l. L izb o n a , P rag a itd . o -  

b ecn ic jest zn aczn e lep sze. W o b ec zb li­

ża jące j się le tn ie j p o ry ro k u m o żn a b ę ­

d z ie z p o w o d zen iem  k o rzy stać ź zak re ­

su k ró tk o fa lo w eg o , k tó ry jest zn aczn ie  

m n ie j za leżn y o d p rzeszk ó d a tm o sfery ­

czn y ch , n iż zak res d łu go i śred n io fa- 

lo w y .

szczą tk ó w  C asan o w y

aw an tu rn ik a zró w n an a zo sta ła z z iem ią  

i n ie p o zo sta ło p o n ie j n ajm n ie jszeg o  

śladu n aw et. T o też sen sac ję w y w o ła ło  

n ied aw n o w ca łe j C zech o sło w acji o -  

św iad czen ie zn an eg o ró żd żk arza A . 

R ichtera , iż zam ierza o n p rzy p o m o cy  

ró żd żk i w szcząć p o szu k iw an ia i jest 

p rzek o n an y , że u d a m u się o d n aleźć  

szczą tk i d o czesn e C asano w y . T w ierd z i  

o n , że b ad ał szczeg ó ło w o d zie je p o g rze ­

b u C asan o w y i n a te j p o d staw ie u d a  

m u się o d n aleźć jeg o m o g iły .

R ó żd żk arz zam ierza n iezw y k łe sw e  

b ad an ia ro zp o cząć w n ajb liższy m cza ­

sie , czek a jed y n ie n a o d p o w iedn ią p o ­

g o d ę .



S tr . 4 „NASZ PRZYJACIEL"

Krwawiące serce narodu 
w górach Kaukazu

G ru z in i s ą n a ro d e m , k tó ry  z p o ś ró d  W a lk a je d n a k  n ie je s t s k o ń c z o n a . n e g o  i tw ó rc z o ś c i , ż y w o tn o ś ć z a ś s w o ją
lu d ó w  k a u k a z k ic h  n a jb a rd z ie j a k ty w n ie '  S y s te m  b o ls z e w ic k i p rę d z e j c z y  p ó ź - w y k a z a ł w  c ią g u  d łu g ic h  w ie k ó w . W ię c
p rz e ja w ia ł w  o s ta tn ic h c z a s a c h  d ą ż e n ia n ie j u p a ś ć  m u s i , a w ó w c z a s i d la  G ru z j i ' w c z e ś n ie j c z y p ó ź n ie j n a ró d g ru z iń s k i  
n ie p o d le g ło ś c io w e , G ru z ja  b o w ie m  p rz e z w y b ije  g o d z in a  w o ln o ś c i . W  c z a s ie  k ró t- o d z y s k a ć  m u s i u p ra g n io n ą  w o ln o ś ć  o jc z y -  
d łu ż s z y s z e re g  w ie k ó w  b y ła p a ń s tw e m  k ie g o  i s tn ie n ia R e p u b lik i G ru z ń s k ie j n a - z n y .  
n ie z a le ż n y m i p o tę ż n y m , o s ią g n ą w s z y ró d  te n w y k a z a ł d u ż o  z m y s łu  p o l i ty c z -  
w y s o k i s to p ie ń  ro z w o ju  n ie ty lk o  s p o łe ­
c z n o  - k u l tu ra ln e g o , a le i ro z w o ju  p o l i­
ty c z n e g o . N a jś w ie tn ie js z e c z a s y d la !  
G ru z ji p rz y p a d a ją  n a  je d e n a s te , d w u n a ­
s te  i t r z y n a s te  s tu le c ie .

W  G ru z j i k rz y ż o w a ły s ię w p ły w y  
Z a c h o d u  i W s c h o d u . J e d n a k ż e  u k ła d  ż y ­
c ia s p o łe c z n o  - p o l i ty c z n e g o n a d a ł je j  
c e c h y  z a c h o d u . D e s p o ty z m  w s c h o d n i n ie ! 

b y ł G ru z ji n ig d y  z n a n y . G ru z in i , p o m im o ; W  o s ta tn im  d n iu  m a ja 1 9 3 8 ro k u N ie z a p o m n ia ł te ż o P o ls c e ó w c z e -  
g w a łto w n e g o  te m p e ra m e n tu , s ą  n a ro d e m  m ija 2 0 la t o d te j h is to ry c z n e j c h w il i s n e j M o n s ig n o r R a tt i i w te d y , k ie d y  z a -  
ła g o d n y m , k o b ie ty  c ie s z ą  s ię  u  n ic h  s z a - k ie d y  o b e c n y  O jc ie c Ś w ię ty , P iu s X I , a s ia d ł n a  S to lic y P io tro w e j , o b e jm u ją c  
c u n k ie m . Ż y c ie s z la c h ty p rz e d s ta w ia ło  1 w ó w c z a s M o n s ig n o r A c h il le s R a tti , k a - n a jw y ż s z ą  g o d n o ś ć n a  z ie m i. B y ł i je s t  
d u ż o  a n a lo g i i z ż y c ie m  n a s z e j s z la c h ty . ; n o n ik k a p i tu ły w a ty k a ń s k ie j i b ib lio te - w ie lk im  p rz y ja c ie le m  n a s z e g o p a ń s tw a  
G ru z in i s ą  w re s z c ie  n a ro d e m  w y s o c e  p o - k a rz s ły n n e j b ib l io te k i p a p ie s k ie j —  i n a ro d u , ta k  ż e  n a w e t W ło s i n a z w a li g o  

e ty c z n y m .  r p rz y b y ł d o W a rs z a w y w  c h a ra k te rz e
N a u s k a n i p rz e z w ro g ó w z e w n ę tr z -1  W iz y ta to ra A p o s to ls k ie g o .

n y c h  w  k o ń c u  o s ie m n a s te g o  w ie k u  n a w ią ^ P a m ię tn a to i h is to ry c z n a d a ta , b o  
z a l i G ru z in i s o ju s z z R o s ją , k tó ry z a - ;  w [e jy  n a c j k r a je rn n a s z y m , ro z o ra n y m  

g w a ra n to w a ć  m ia ł ic h  n ie z a le ż n o ś ć , J e d - p łu g ie m  k rw a w y m w o jn y ś w ia to w e j ,  

n a k ju ż n a p o c z ą tk u d z ie w ię tn a s te g o  w s c h o d z i ły  p ie rw sz e  z ła s k i z o rz y  w o ln o -  
w ie k u  R o s ja p o d s tę p n ie w b re w  s o ju s z o - 1 ś c i< K rw a w iły s ię je s z c z e r a n y , d y m iły  
w i z a w ła d n ę ła  G ru z ją , n is z c z ą c  n ie p o d - 2 g H s z c z a , z ie m ia p o ls k a c h o ć w y z w o le -  
le g ło ść . G ru z in i u le g li p rz e m o c y .

P a n o w a n ie ro s y js k ie d ą ż y ło d o ic h  
w y n a ro d o w ie n ia , a le u s i ło w a n ia te n ie  
o d n io s ły  c e lu . N a ró d g ru z iń sk i ro z w ija ł  
s ię n ie ty lk o  w  G ru z ji , le c z ta k ż e  n a  Z a ­
c h o d z ie , a  n o w e  p rą d y  e u ro p e js k ie  z a w ­
s z e  z n a jd o w a ły  d o s tę p  d o  te g o  k ra ju  n a  
K a u k a z ie .

W  c ia s ie p ie rw sz e j r e w o lu c j i ro s y j- , . . . .  ; . ।
s k ie j ru c h  p o l i ty c z n o  - s p o łe c z n y  w  G ru - ! w  c h w J  a c ,h  " ^ s z c z ę sc .a  i z w ą tp .e m a  z a w ;  
z j i w z m ó g ł s ię z n a c z n ie . P rz y s z ła w o j- ! s z e  s z u k a ia ° P a rc la  1 o tu c h y -  

n a ś w ia to w a i z n o w u  p rą d y  n ie p o d le g - ' . P rz y b y ł d o  P o ls k i m ą ż  w ie lk ie j m ia ry  
ło ś c io w e w z m o g ły  s ię  n a  s i ła c h , a ż  w re - in d y w id u a ln o ś ć  im p o n u ją c a , o rg a n iz a to r , 
s z c ie d n ia  2 6  m a ja  1 9 1 8  ro k u  n a  g ru z a c h ja k ie g o  w  d z ie ja c h  K o ś c io ła  w  P o ls c e  ju ż . , , , ,  •
c a ra tu o g łs i ła G ru z ja s w ą n ie p o d le g - i d a w n o  n ie  b y ło . Z o r ie n to w a ł s ię s z y b k o  “" 7 “ = ta k  P™d ,lusł^’
ło ś ć , s ta ją c s ię r e p u b lik ą d e m o k ra ty c z - 1 w  n a s z y c h  s to s u n k a c h , p rz e n ik n ą ł ta jn i- dziewczynki me powinne byc proz- 

n ą . R o z p o c z ą ł s ię o k re s r e fo rm  i c a ły 'k i d u s z y  p o lsk ie j, a  p o z n a w s z y  m o c n e  i  in e ' ' . . . . .
n a ró d  c ie sz y ł s ię  z  w y w a lc z o n e j w o ln o ś - ; s ła b ę s t ro n y  k a to lic y z m u  p o ls k ie g o , w y - ” omustu ja nie jes em próżną po­
ci. T a , m a ła  k u l tu ra ln a  i d e m o k ra ty c z n a ' tk n ą ł m u ju ż w  z a ra n iu  s z e ro k ie d ro g i .terz^' do lustra łylko dlate£<>> aby się 

G ru z ja s ta ła s ię w k ró tc e  s o lą w o k u d z ie jo w e g o  ro z w o ju ,  

b o ls z e w ic k ie j R o s j i , k tó ra p o s ta n o w iła : K ie d y  ju ż n a d e s z ło  z m a rtw y c h w s ta  
z n is z c z y ć n ie z a le ż n o ś ć  m ło d e j r e p u b l ik i , n ie P o ls k i, k s . R a tt i , p ó ź n ie js z y  p a p ie ż  | 

B o h a te r s k a o b ro n a  z e  s t ro n y  te g o  d z ie l- P iu s X I o p ie k o w a ł s ię  w e d łu g  s i ł i m o ż - , ,r  j h u u k / a / /w tr /o L u u /w o c t pugiurui.^- 
n e g o n a ro d u  n ie z d o ła ła p rz e c iw s ta w ić n o ś c i n a s z ą o d ra d z a ją c ą s ię p a ń s tw o -  !nych szwajcarsko - niemieckich, letnicz- 
s ię s k u te c z n ie n a c isk o w i w o js k b o ls z e - ' w o ś c ią , a k ie d y  f a la c z e rw o n e g o b a rb a - ka, kupująca ser w sklepie> pyta: Czy 
w ic k ic h i G ru z ja d o s ta ła s ię w  lu ty m  r z y ń s tw a z a la ła z ie m ie p o ls k ie , n ie o - 'jest to prawdziwy ser szwajcarski?
1 9 2 1 ro k u  p o n o w n ie  w  r ę c e  o d w ie c z n e g o  p u ś c i ł n a s ja k  in n i d y p lo m a c i z a g ra n ic y ,! — Tak jest, proszę pani, mówi sprze- 
w ro g a . W  ro k u  1 9 2 4  G ru z in i je s z c z e  r a z a le  z a g rz e w a ł s e rc a  p o ls k ie  d o  ro z p o c z li dająca, został on przeszmuglowany przez 
p o rw a li z a  b ro ń , a le  z n o w u  u le g l i p rz e - t w e j w a lk i o  b y t O jc z y z n y  i b u d z ił m o c - granicę, a te dziury właśnie pochodzą od 
w a d a z e s i ł b o ls z e w ic k ic h .  ' n a w ia rę w  z w y c ię s tw ie . ’ kul szwajcarskiej straży granicznej.

s k ie j n a - z n y .

Z e ś w ia t łe m  w ia ry  

k u w y z w o le n iu

. .P a p ie ż e m  P o la k ó w " . T o  te ż  s e rc a  p o l ­
s k ie  z a w s z e  o ta c z a ć  b ę d ą  w ie lk ą  c z c ią i  
w d z ię c z n o ś c ią p o s ta ć w ie lk o d u s z n e g o  
P rz y ia c ie la  P o ls k i n a  t r o n ie  a p o s to ls k im  

ś w . P io tra .

HUMOREMnie b y ło ju ż b l is k ie —  ję c z a ła je s z c z e  
p o d  o b u c h e m  o k ru tn e j p rz e m o c y .

I w  ta k ie j to  c h w il i p rz e ło m o w e j, w |

d o b ie n a p rę ż o n e j w a lk i o w y z w o le n ie jedicabną bluzkę swojej mamusi.
p rz y b y ł d o  n a s M o n s ig n o r R a tti , ja k o która na każdym kroku poucza swe- 
p ie rw s z y  p rz e d s ta a w ic ie l z a g ra n ic y . ja - |g 0 jedynaka, objaśnia mu, że nici jed- 

।  k o  r e p re z e n ta n t s to lic y  A p o s to ls k ie j , te - i z których jest zrobiona bluzka, 
:g o m o c a rs tw a d u c h a , w  k tó ry m  P o ls k a \pochodzą od biednego robaczka".

gazio na odpowiada: „Ach tak! to 

i znaczy od tatusia!"

Nie bądź próżna....
Matka do Elżuni — „Elżuniu nie po-

Biedny robaczek.
Mały Kazio podziwia nową piękną

i. Mat-

^przekonać, czy jeszcze jestem w tym 
I miejscu".

Niewątpliwy dowód.
W jednej z miejscowości pogranicz­

K s ią ż n ic a  K o p e m ik a ń s k a  

w T o ru n iu


